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K ole j na konsty tuc ję .
Sejm  obecny, —  w  przeciwstawieniu  do poprze­

dnich: rozdartych na szereg słabych klubów, i z 
tej przyczyny niezdecydowanych, nieruchawych, 
gubiących się w  ślepych odruchach i bezpłodnych  
ekscytacjach izb poselskich —  zasługuje sobie w  
szybkiem tempie zaszczytną rangę sejm u pracy. —  
Składają sią na to szlachetna am bicja zapisania się 
w historji naszego parlam entaryzm u czynami, oży­
wiająca dom inujący w Izbie klub Bloku Bezpartyj­
nego oraz wybitny talent kierowniczy, okazany na 
fotelu prezydjalnym przez m arszałka Kazimierza 
Świtalskiego, nadającego żywe tętno pracom Sej­
m u.

W szystko m ożna zarzucić toczącej się przy ul. 
W iejskiej debacie budżetowej tylko nie ospałość. 
Chociaż i z pod tego „wszystkiego" należałoby  
wyjąć poziom  dyskusji, wprawdzie tu i owdzie przy  
prawiany m ocny solą dem agogji przez m ówców o- 
pozycyjnych, lecz w sum ie utrzym any —  zwłasz­
cza przez m inistra M atuszewskiego, generalnego 
referenta M iedzińskiego i referentów  resortowych  
—  na wyżynach szczerej, objektywnej troski o in­
teres kraju i powagę parlam entarnej trybuny.

Byłoby napewno niezmiernie trudno znaleźć 
bardziej jaskrawy przykład ofiarności w służbie 
państwu i dobrych obyczajów  w  dziedzinie stosun­
ku rządu do parlam entu, jak dostarczony przez  
prem jera Sławka, stającego o godz, 4-tej rano, po  
dwunastogodzinnem wysłuchiwaniu toczącej się 
dyskusji —  na trybunie, by uzasadnić atakowane 
przez opozycję punkty polityki rządu i odpowie­
dzieć Izbie na interpelacje a krajowi na błąkające 
się w opinji publicznej nieporozumienia.

Dziś, gdy dyskusja budżetowa jest jeszcze w  
kulm inacyjnym punkcie, Blok Bezpartyjny stawia  
na porządku dziennym główne zadanie tego Sej­
m u —  zm ianę konstytucji. Znany projekt Bloku, 
wniesiony został dó laski m arszałkowskiej z dodat­
kiem nader istotnego pod względem treści uzasa­
dnienia, stwierdzającego na wstępie, iż klub uwa­
ża za swój obowiązek wypełnić zalecenie orędzia 
Głowy Państwa, wystosowanego na otwarcie Sej­
m u, a „wskazującego na konieczność naprawy u- 
stroju Państwa, jako na jedno z naczelnych zadań 
Izb Ustawodawczych",

Aktualizując to zadanie Blok składa swój pro­
jekt nowej ustawy konstytucyjnej, podkreślając, 
iż nie pragnie w ten sposób ograniczać pola dla 
dyskusji i zbiorowej pracy Izb. Zam iarem  jego jest 
tylko „przyczynić się do przyśpieszenia prac nad 
zm ianą Konstytucji1 2 3,

1) wadliwości Konstytucji obowiązującej „nie- 
zapewniającej Państwu trwałych podstaw spraw ­
nego ustroju";

2) koniecznością racjonahego rozwiązania za­
gadnienia „zakresu uprawnień władzy wykonaw ­
czej i jej stosunku do władzy ustawodawczej";

3) potrzeby rozszerzenia zakresu istotnej wła­
dzy Głowy Państwa, celem „zapewnienia Państwu  
trwałej i silnej władzy wykonawczej, zdolnej do  
twórczej pracy".

W ychodzi on przytem  ze słusznego stanowiska, 
iż należy zaniechać systemu operowania popraw ­
kam i do ustawy obowiązującej, a to celem pod­
kreślenia, „że przedm iotem  rozważań i uchwał Sej­
m u m a być całokształt zagadnień, związanych z 
ustrojem Państwa."

Złe w sam ej istocie konstrukcyjnej dzieło, nie 
da się naprawić przez pokrywanie błędów orna­
m entami, czy nawet lokalne próby wyprostowy­
wania krzywizn. Rezultatem  takiego wysiłku m u­
si być zawsze dzieło połowiczne, pozbawione je­
dnolitej m yśli i szlachetności form y.

Idee kierownicze projektu  Bloku  nakreślił wiel­
ki Budowniczy Rzeczypospolitej, M arszałek Pił­
sudski. Nie stanowią one w danej chwili żadnego 
novum dla opinji publicznej. Szereg poświęco­
nym im przez M arszałka wywiadów  prasowych u- 
czynił je własnością publiczną, zarówno co do tre­
ści, jak i argum entacji, której oczywiście projekt 
ustawy, złożony przez Blok nie zawiera.

Krótkie uzasadnienie tej ustawy ogranicza się 
tylko do wyliczenia trzech punktów wyjściowych 
dla jej konstrukcji:

Z  S ejm u .
OBRADY SEJMU.

Dzisiejsze posidzenie Sejmu rozpoczęło się o 
godz, JO m in, 15,

Na wstępie p, m arszałek zawiadomił izbę, że 
pos, Eugenjusz Kwiatkowski, b, m inister przemysłu  
i handlu zrzekł się m andatu poselskiego.

Przed porządkiem dziennym  poseł Birkenmayer 
(iBB.) m ówi, że na sobotniem posiedzeniu, podczas 
przem awiania pos, Galicy z klubu BB, m iał, jak 
tw ierdzi m ówca —  poseł Kawecki z Klubu Naro­
dowego zawołać: „W yście służyli Niem com ", co  
jest obelgą dla legjonistów. Natom iast w proto­
kóle stenograficznym słowa pos. Kaweckiego po­
dane są inaczej, w ten sposób, że nie dają ogółowi 
legjonistów  m ożności szukania satysfakcji. M ów ­
ca prosi p. m arszałka o zarządzenie skorygowania 
protokółu stenograficznego,

iP, M arszałek zapowiedział, że zbada tę sprawę  
i zażąda pisemnego oświadczenia tych  posłów, któ­
rzy to wyrażenie słyszeli,

Pos, Kornecki (KI, Nar.) jako nabliższy sąsiad  
p. Kaweckiego, stwierdza kategorycznie, że sło­
wa wypowiedziane przez niego brzm iały: „Nie 
chcieliśm y pom agać Niem com " (W rzawa i sprzeci­
wy na ławach BB.) Na to ja m ogę przysięgać wo­
bec sądu.

P. m arszałek prosił p. Korneckiego o złożenie  
pisemnego oświadczenia i na tern uznał sprawę za 
wyczerpaną.

W pierwszem czytaniu odesłano do kom isji 
skarbowej projekt ustawy o poborze dodatku od  
niektórych podatków i opłat stemplowych, które  
dotychczas przewidziane były w ustawie skarbo­
wej, a obecnie będą objęte w odrębnej ustawie 
skarbowej. Dodatek ten 10 proc, pobierany bę­
dzie obecnie także od uposażeń służbowych,

BUDŻET MIN. SPRAW WENWNĘTRZNYCH.
Przystąpiono do dalszej dyskusji budżetowej, 

m ianowicie do rozpatrzenia budżetu M inisterstwa 
Spraw  W ewnętrznych,

Referent pos, Polakiewicz (BB.) podniósł, że 
rząd zakreślił wydatki tego M in. na 252.400.000 zł., 
dochody zaś na 12,600.000 zł. Komisja dokonała  
jednakże w budżecie pewnych zm ian. M ówca po­
ruszył sprawę zamierzonej zm iany podziału adm i­
nistracyjnego państwa.

O fiara  ob łąkańca.
TRAGICZNY ZBIEG OKOLICZNOŚCI.

W ilno. W  m iejscowości Kutleniszki zdarzył się 
ostatnio zarówno niezwykły jak tragiczny wy­
padek.

Przez m iejscowy las przechodził drwal Tragie- 
wicz. W  pewnej chwili zatrzym ał się on z prze­
rażeniem  przed jednem z przydrożnych drzew, na 
gałęziach którego wisiało ciało ludzkie z zaciśnię­
tą pętlą na szyji.

Tragiewicz pośpieszył na ratunek, przeciął 
sznur i doprowadził nawoół uduszonego wisielca 
do przytom ności. Uratowanym był jak się okaza­
ło 26-letni Antonow, który w szale furji rzucił się 
na swojego zbawcę, przygniótł go do ziemi, a u-

W ywiązała się bardzo obszerna dyskusja, w  
której z ram ienia Klubu Nar. przemawiał poseł 
Sachs, krytykując adm inistrację państwową. Po  
nim w  im ieniu Klub Chłopskiego m ówił pos, Fijał­
kowski, a w  im ieniu PPS. pos. Żuławski, który wy­
głosił przemówienie jeszcze agresywniejsze od  
swych przedm ówców.

Replikował im pos. Pacholczyk z BB.
Bardzo ciekawe przem ówienie wygłosił poseł 

M eduna, Czech, należący do BB, Stwierdził on, 
że rząd postępuje lojalnie względem Czechów, 

zaś Czesi odpłacają m u takąż lojalnością. Rząd  
nietylko nie zam yka związków czeskich, ale ota­
cza je opieką. Gdy był w Czechach, na zapyta­
nie, gdzie wołałby m ieszkać; w Czechach, czy w  
Polsce —  odpowiedział, —  że w  Polsce bardzo do­
brze się Czechom powodzi, że Polska nie jest dla 
nich m acochą, ale m atką.

W ielką m owę wygłosił poseł Hołówko, poru­
szając w  swej m owie m omenty  polityczne oraz kwe 
stję polityki narodowościowej na kresach wscho­
dnich.

Na kresach ludność jest traktowana objektyw- 
nie, nastąpiła ewolucja poglądów ludności, która 
odnosi się do władzy z zaufaniem .

W pływy  na kresach wschodnich  posiadały  part- 
je kom unizujące, ale wpływy te obecnie ustały. 
W pływowym  elem entem  dawniej podczas wyborów  
był Blok m niejszości narodowych, którego prom o­
toram i byli żydzi. Dziś kwestja tego ruchu za­
m arła. Na kresach czeka nas wielka praca, jeżeli 
chcem y być m ocarni, m usim y tam osadowić pań­
stwo i kulturę, ażeby nasze słupy graniczne były  
również granicam i Zachodniej Europy. Nie chce­
m y nikogo wynaradawiać, ale nie m ożemy się 
zgodzić na to, by Polacy byli tam elem entem na­
pływowym .

Z kolei przedyskutowano budżety M inister­
stwa Sprawiedliwości i M inisterstwa Kom unikacji,

W e wtorek przyjdą pod obrady budżey M in. 
Oświaty i M in, Skarbu.

W e wtorek z rana będzie om ówiony w kom isji 
budżetowej projekt nowelizacji podatku dochodo­
wego.

Prawdopodobnie w piątek przy trzeciem czy­
taniu budżetu zabierze głos prem jer Sławek.

chwyciwszy rękam i za garło zdusił do utraty przy­
tom ności.

Następnie obłąkaniec założył swojej ofierze pę­
tlę na szyję, a następnie powiesił na tern samem  
drzewie, z którego niedawno został sam zdjęty.

Gdy po pewnym czasie przechodził tamtędy  
leśniczy, ujrzał wiszące m artwe już ciało drwala  
Tragiewicza, a u nóg trupa siedział obłąkaniec i 
dziko śm iał się od czasu do czasu.

•Stwierdzono, że Antonow  zbiegł ze szpitala dla 
um ysłowo chorych.

Tragiewicz osierocił żonę i kilkoro dzieci.
— o  $  o—

Opinja publiczna niewątpliw ie z satysfakcją 
przyjm ie wiadom ość, iż dokuczliwe i pilne zaga­
dnienie konstytucyjne wchodzi —  z inicjatywy Blo­
ku Bezpartyjnego —  w fazę realizacji, że zbliżam y 
się wreszcie ku głównej przystani stablizacji na­
szego życia publicznego a zwłaszcza państwowe­
go, jaką jest architektura ustroju politycznego.

Habdank.
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KORONACJA KRÓLA KAROLA.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W edług in fo rm acji p ism a ,,L up ta“ , uroczysto ść  

koronac ji kró la K aro la odbędzie  się w  dn iu  św ięta  
państw ow ego Z jednoczen ia  R um un ji, 10 m aja b , r. 

K oronacja odbędzie się w  A lba Ju lja , a w szystk ie  

partje po lityczne  zg ło siły  już sw ó j udzia ł,

SKAZANIE KOMUNISTY.

N a w okandzie sądu okręgow ego  w  W iln ie zna ­

laz ła się sp raw a by łego posła z robo tn iczo -w ło - 
śc iańsk iego k lubu  b ia ło ru sk iego  D w orczan ina oraz  
znanych w ileńsk ie j po lic ji działaczy kom un istycz ­

nych  G aw ędy  i K itli K agan , oskarżonych  o zo rga ­

n izow an ie i w zięc ie czynnego  udziału  w  an typań - 
stw ow ej dem onstrac ji u liczne j, zo rgan izow anej w  
lipcu roku ub , przy zb iegu u lic N ow ogródzk ie j i 

Z aw alnej,

S ąd skazał D w orczan ina na 3 a G aw ędę na 2  
la ta w ięzien ia, K agan zosta ła un iew inn iona ,

D w orczan in przed  k ilku  dn iam i został skazany  
na 8 la t c iężk iego w ięzien ia , a ponad to groz i m u  

jeszcze k ilka procesów  po litycznych ,

„RZYM MOŻE DAĆ POKÓJ ŚWIATU’"

Citta del Vaticano. „O sservato re R om ano 1 ' 
druku je artyku ł p t. A rb itraż i P ap ież , w  k tó rym  
przypom ina, że B enedyk t X V  w e w rześn iu 191 7 r, 
by ł p ierw szym , k tó ry w ysunął prob lem at i postu ­
la t arb itrażu . Idea jego znalazła w yraz w  w ezw a ­

n iu W ilsona do u tw orzen ia L ig i N arodów , O bec ­
n ie , gdy zagadn ien ie arb itrażu  znaczn ie się rozw i­
nęło i posunęło nap rzód , gdy ustanow iony został 
trybunał roz jem czy  w  H adze , gdy  28 narodów  za ­
w arło  pak ty  koncy ljacy jno  - arb itrażow e, P ap ież —  
tw ierdz i p ism o —  n ie przesta je być arb itrem  i sę ­
dzią , p iastu jącym  najw yższą w ładzę m oralną w  
k ierow n ic tw ie narodów . P raw dą jest —  kończy  

p ism o , —  co do arb itrażu L eona X III w  sp raw ie  
w ysp K aro liń sk ich pow iedzia ł B ism arck : „R zym  
sam  jeden m oże dać  pokó j św iatu" ,

MROZY W SZWAJCARJI.
Genewa. W ca łej S zw ajcarji panu je jasna z i­

m ow a pogoda , z silnem i opadam i śn ieżnem i i bar­
dzo n isk iem  item peratu ram i, k tó re w  n iek tó rych  

oko licach Ju ry , jak np , w  oko licach m iejscow ości 
L a B rev ine , w  pob liżu C haux de F onds, dochodzą  
do  —  32 st,

W PODRÓŻ POWROTNĄ...
Rio de Janeiro. L otn icy w łoscy , k tó rzy prze ­

lecie li A tlan tyk z W łoch do B razy lji pod w odzą  

w łosk iego m in istra lo tn ictw a genera ła B albo ad le-  
c ie li do  E uropy ,

KIEDY SIĘ NARESZCIE SKOŃCZY?

D onoszą z K ow na:

N a te ren ie pow , szaw elsk iego po lic ja aresz to ­
w ała pod zarzu tem  szp iegostw a na rzecz ośc ien ­
nego państw a, cz terech obyw ate li litew sk ich na ­
rodow ości po lsk ie j.

W śród aresz tow anych jest p , A leksand ra W oj-  
czyńska, w icep rezeska  „O gn iska  po lsk iego" w  S za- 
w lach .

Pogłoski o rezygnacji min. Składkowskiego.
Warszawa. W sferach  se jm ow ych krąży ły  po ­

g łosk i o  rezygnacji m in , S k ładkow sk iego , P og łosk i 
te w ym ien iają jednocześn ie jako następcę na sta ­

now isko m in istra sp raw  w ew n , —  obecnego w ice ­

m in istra pu łkow n ika S tam irow sk iego , 

List służącej do Marszałka Piłsudskiego.
20 ZŁOTYCH NA KOLCZYK.

Z B ydgoszczy donoszą :

Ż e m arsza łek P iłsudsk i m a na n iedo lę i krzyw ­
dę ludzką serce bardzo w rażliw e, to jest rzeczą  
pow szechn ie znaną . Ż ołn ierz srog i i odw ażny w  
po lu , w  czasach  poko jow ych odznacza się n iezw y-  

k łem  d la b liźn ich w spó łczuciem ,
Ż yje w  Ł ab iszyn ie b iedna  służąca . P odczas w y ­

borów  N iedzielska posz ła oddać g łos na lis tę m ar­
sza łka P iłsudsk iego , A le po drodze dosięg ło ją fa ­

tum , Z gub iła ko lczyk ,
N iedzie lska z pow odu te j zguby n ie popad ła  

jednak w rozpacz . P rzec iw n ie, C zu jąc w  sob ie  

35 „utraconych miast”
NA WITRAŻACH OKIENNYCH W MALBORGU.

Królewiec, 11 , 2 , W zam ku krzyżack im  M al- 
borgu o< dby ło się uroczyste w m urow an ie 35-c iu  
w itraży ok iennych przedstaw ia jących 35 u traco ­
nych m iast „n iem ieck ich" w  P oznańsk iem , na P o ­

m orzu i G órnym Ś ląsku . P od każdym herbem
  

Z FRANCJI DO POLSKI.

Podróż 12-letniej dziewczyny bez pieniędzy.
Katowice, 11 , 2 , O bsługa pociągu osobow ego  

zdąża jącego  z  P oznan ia  do  K atow ic w ykryła  w  S ie ­
m ianow icach m łodocianą pasażerkę, jadącą bez b i­
le tu . Z atrzym aną okaza ła się 12-le tn ia R ozalja  

N ow aków na. C hcąc u lżyć sw o im  rodz icom , k tó ­

PODATKI W LUTYM.

M in , skarbu przypom ina p ła tn ikom  podatków  
bezpośredn ich , że w  b . m . p ła tne są podatk i;

1) w  c iągu lu tego —  w pła ta państw ow ego  po ­
datku od n ieruchom ości m iejsk ich i n iek tó rych  
w iejsk ich za 4-ty kw arta ł 1930 roku , tudz ież po ­
datku od loka li za Iszy kw artał 1931 r,;

2 ) do 15 lu tego —  za liczka m iesięczna na po ­
czet państw ow ego podatku przem ysłow ego od o-  
bro tu , osiągn ię tego w  styczn iu b , r, przez przed ­

sięb io rstw a hand low e I, i II. katego rji i przem y ­
słow e I— V katego rji, prow adzące praw id łow e  
księg i hand low e, oraz przedsięb io rstw a sp raw o ­
zdaw cze;

3 ) do  28 lu tego  —  w pła ta ra ty  na pocze t za le ­
g łości podatku m ajątkow ego w w ysokośc i 0 ,3  
proc , w arto śc i m ają tku w  II i III grup ie kon tyn ­
gen tow ej, przy jęte j za podstaw ę w ym iaru tego po ­

datku ;
4) do dn ia 7 lu tego —  podatek dochodow y od

P ozatem  w M in . S pr, W ew n, oczek iw ane są  

rów n ież inne zm iany na stanow iskach dyrek to rów  

departam en tów .
M ów i się rów n ież o odejśc iu dyr, Z ab ierzow -  

sk iego ,
  

w ielk i hart ducha zw róciła się lis tow n ie do m ar­

sza łka P iłsudsk iego , tłum acząc m u, że zgub iła ko l­
czyk  z pow odu  n iego i d la  n iego .

D ług ie tygodn ie ży ła b iedna dziew czyna m ię ­

dzy trw ogą na nadzieją , m iędzy rozpaczą a rado ­

śc ią , A ż 30 styczn ia b , r, o trzym ała odpow iedź . 
K ró tką , treśc iw ą, m ocną. B ył to  przekaz na 20 z ł, 
w ysłany je j przez sek re ta rjat osobisty pana m ar­
sza łka,

N iedzie lska na m iejsce zgub ionego ko lczyka, 
dopasow ała i kup iła sob ie inny ,

X

znajdu je się nap is każdego m iasta. Jest to now y  
sposób propagandy n iem ieck iej, bow iem  M albo rg  

jako h isto ryczna siedz iba K rzyżaków  odw iedzana  
jest liczn ie przez tu ry stów ,

X

rzy w e F rancji znaleź li się bez pracy  N ow aków na  
postanow iła w rócić do  P o lsk i i w  tym  ce lu ukry ła  

się w  eksp resie P aryż —  W arszaw a i bez p ien ię ­

dzy  do jechała do P oznan ia,

X

uposażeń służbow ych , em ery tu r i w ynag rodzeń za  
najem ną pracę, po trącony  w  c iągu styczn ia 1931 r. 

N ad to p ła tne są za leg ło śc i odroczone i roz ło ­

żone na ra ty z te rm inem  p ła tnośc i w  lu tym , tu ­
dzież podatk i, na k tó re p ła tn icy  o trzym ali nakazy  
p ła tn icze , rów n ież z te rm inem p ła tności w tym  
m iesiącu ,

WAŻNE DLA RESTAURATORÓW.
Izby S karbow e upow ażn ione zosta ły  przez m i­

n iste rstw o S karbu do udzie len ia w e w łasnym  za ­
kresie dzia łan ia zezw o leń na prow adzen ie restau -  
racy j w  p ierw szem  pó łroczu  1931 r. na podstaw ie  
pó łrocznego św iadec tw a przem ysłow ego w tym  
w ypadku , gdy w łaśc ic ie l przedsięb io rstw a  w ykaże  
się zaśw iadczen iem w łaśc iw ego U rzędu S karbo ­
w ego , akcyz i m onopo li państw ow ych , że koncesja  
na  prow adzen ie restau rac ji zostan ie  co fn ię ta  najpó ­
źn iej z dn iem  30 czerw ca 1931 r. U lga pow yższa  
będzie udzie lana na indyw idualne podan ie za in te ­
resow anych .

zeznać. W incz sły sza ł jeno sw o je im ię , a po tem  krzyk  
w ściek ły  pom sty i u ryw ane w yrazy  przek leństw a.

S ta ł na p lacu obszernym , pod le ra tu sza . P rzed  
ra tu sz w yniesiono sto ły  i ław y  i tam  skup iła się liczna  
grom ada z iem ian , sz lach ty  i  rycerzy na naradę , przez  
P rzybysław a z B orku zw o łaną . C iasno by ło w  kom ­
natach radz ieck ich , w ięc obradow ano pod  go lem  n ie-  

l bem , a m ów iono w łaśn ie o W inczu , gdy tum u lt się  
w szczą ł i gdy w ojew oda w  sw ym  hełm ie szczeroz ło ­
tym i p łaszczu krzyżack im , zaślep iony gn iew em , 
w pad ł na p lac , dźw igając m iecz w ielk i w praw icy .

O n  zrazu w idzia ł jeno przed sobą ów  tłum  u licz­
ny , w rzeszczący  w  n iebog ło sy , aż nag le , w  bok  ok iem  
rzuc iw szy , do jrzał z iem ian  grom adę , skup ioną w  zdzi­
w ieniu w ielk iem . P orw ali się z  ław  w szyscy , osłup ien i 
zuchw alstw em  w ojew ody . N iek tó rzy , by  lep ie j w idzieć  
m ogli na sto ły się w sp inali, o tw ierając w ielk ie , zdu ­
m ien ia pełne oczy .

W incz sta ł chw ilę , jak  w ry ty . R ozeznaw ał n iek tó ­
re ob licza , aż nag le zębam i zg rzy tną ł z w ściek ło śc i,  
kon ia  zw rócił w  tę stronę i pom knął nap rzód . W śród  
grom ady  te j do jrza ł sędziw ą, pow ażną  postać  P rzyby ­
sław a z B orku .

S tary rycerz w ysunął się ńap rzec iw n iem u , a  

W incz kon ia w  m iejscu osadził i m ierzy ł P rzybysła­
w a rozogn ionym  w zrok iem .

G niew  tłum ił m u słow a w  p iersi; przed oczym a  
m igały  krw aw e  b łysk i, do  ust nap ływ ała  p iana , gorzka , 
jak  żó łć . N a strzem ionach  się podn iósł i pochy lał ku  
P rzybysław ow i, jakby go n ienaw istnym  w zrok iem  za- ' 
b ić chcia ł.

—  Z jazd ... z jazd ... —  bełko ta ł, —  śc iągnęliście się  
na z jazd , a gdzie w asz w ojew oda? ...

P rzybysław  rękę w yciągnął i na  god ło  krzyżack ie  
na p łaszczu W inczow ym  w skazał.

—  T yś jest naznaczon p ię tnem  krw i i hańby —  

rzek ł g łosem , w  k tó rem  oburzen ie drżało , —  n ie go -'

A D A M  K R E C H O W IE C K L

SZARY WILK

IÓ ) ’ (C iąg dalszy ).

S zarpn ię ty n iecierp liw ą ręką koń W incza w sp ią ł 
się . A  dzw on odzyw ał się c iąg le , ponury  i jednostaj­
ny ; hucza ł, jak grzm ot, po tem brzm ia ł d ługo , jak  
skarga  i rozp ływ ał się w  drżącym  jęku . K ażde  to  ude ­
rzen ie spadało na duszę W incza , jak brzem ię .

—  N ie bo ję się !... —  pow tarza ł jeszcze , —  a le ! 
dusza m u truch la ła w  n iepokonanym  lęku .

—  N iech się z lecą w szyscy ! w szyscy ! —  m ru ­

czał.

Z a sobą posłysza ł szm ery ; zrazu  c iche , po tem  co ­
raz g łośn iejsze . Z w rócił kon ia i spo jrzał groźn ie na  
sw o ją drużynę , k tó ra w  te jże chw ili, jakby na dane  

hasło , rozp ierzch ła się na w szystk ie strony .

W incz ostrogam i kon ia śc isną ł i pom knął za ucie ­
kającym i.

—  P sie syny ! —  w rzeszcza ł, —  śm ierć w am  za  
zd radę !

I pędził naoślep . M iecz ogrom ny w yrw ał z po ­
chew  i gon ił. N ag le się strzym ał. P rzed  n im , w  oddali, 
już  n ie by ło  ucieka jących pacho łków , lecz sta ł żyw ^m  
w ałem tłum zb ity , w rzeszczący n ie ludzk iem i g łosy . 

Z biegano się te raz zew sząd  na  odg łos dzw onu . D ruży ­
na jego  zam iesza ła się w  tym  tłum ie i zn ik ła . S tam tąd  
sz ły szm ery co raz groźn ie jsze , a czasem  podnosił się  
krzyk:

—  W incz! —  przek lę ty ! na śm ierć!
K rew  buchnęła w ojew odzie do g łow y . K ilkanaśc ie  

kroków dzie liło  go  ty lko  od  tłum u , w rzeszczącego  tak , 

ź« słów zm ieszanych w  jedną w rzaw ę trudno by ło  ro ­

dzieneś ty w  ko le sz lachećk iem  siadać... Idź precz z  
przed oczu naszych , w rogu ohydn y!..,

A na to W incz syknął jeno , jakby go co up ie ­
k ło . N ie m ów iąc n ic , m iecz dźw ignął nad  g łow ą  sta rca

K rzyknęli w szyscy  i porw ali się w  obron ie P rzy  
bysław a. S to szabel zab ły sło w  pow ie trzu .

L ecz P rzybysław  ich w strzym ał.

—  S zkoda w aszych  m ieczów , —  rzek ł. —  W inczu  
—  m ów ił dale j, zw raca jąc się znów  ku w ojew odzie^  
k tó ry , och łonąw szy  n ieco , m iecz spuśc ił w  dó ł i jeno  
dysza ł, jak  w ściek ły , ;■—  W inczu —  pow tó rzy ł, —  o to  
m y, bracia n iegdyś tw o i, osądziliśm y  c ię przed  chw ilą , 
iżby c i pow ró t w pośród nas u ła tw ić . Z grzeszy łeś 

c iężko  przed narodem ... m ordercą jesteś , ty siąck ro tnym  
m ordercą i jako m orderca pokorę czynić m iałeś, by  
się oczyśc ić...

—  M ilcz! —  krzyknął w ojew oda, poryw ając się  
znow u . K oń jego n iec ierp liw ą ręką szarpany , m io ta ł 
się w  m iejscu , na zadn ich nogach  przysiadał, do  góry  
się w sp inał, parska ł i p ianą p lu ł.

—  T y m ilcz! —  zaw o ła ł P rzybysław  sta ry w  U - 
n iesien iu , —  n ie lękam  się m iecza tw ego , bo  m nie op ) 
n ie do tkn ie , an i tw ej w ściek ło śc i się bo ję , bo  bezsilna ... 
S łow o rzekę , a tłum  ten , k tó ry  zdała  w idzisz, dyszący ! 
zem stą , rzuc i się na c ieb ie ... Z a chw ilę w  py le leżeć  
będziesz i pod ich stopam i w yzion iesz n ieczystą du J 
szę...

Z dało się w tym m om encie W inczow i, że się  
i sp raw dza zm ora ow a, k tó ra  go  n ieraz w e śn ie trap iła , 
j Z dało m u się , iż czu je na sob ie c iężar depczącego  tłu ­
m u. Z am ęt go ogarn iał; krw aw a m gła przysłan iała  
w zrok , dech zam iera ł w  p iersi. N ie sły sza ł już n ic^  
jeno f k iedy n iek iedy przez m głę ow ą dostrzega ł spo -, 
ko jne ob licze P rzybysław a ż B orku , k tó ry jak sędzia  

sta ł przed  n im  ż w yciągn ię tą  pow ażn ie praw icą .

(C iąg dalszy nastąp i} .
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K R O N I K A  K O Ś C I E L N A .

Ś W I Ę C E N I A .TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  n iedzie lę , dn ia 1 lu tego udzielił J. E , N aj­
dostojn ie jszy ks. b iskup S tanisław  W ojciech św ię ­
ceń n iższych i d jakonatu .

D w a św ięcen ia n iższe , to jest ostjarja tu i lek ­
to ratu o trzym ali k lerycy  L ange i K aju t.

Ś w ięcen ia d jakonatu odebrało 25 subd jakonów  
i to : B ron iszew ski T adeusz , B unikow sk i S tefan, 
C zap lińsk i B ernard , D eskow sk i E ryk , D zien isz  
L eon , K abuttek W alerjan , K alinow sk i P aw eł, 
K linkosz A lo jzy , K lonow sk i F eliks, K rzyw dzirisk i 
F r,, L abon Józef, L andm esser E dm und , L em ań- 
czyk Józef, L iss A rkad jusz , M ajew sk i G rzegorz , 
M akow sk i A lb in , M iętk i A ntoni, P reiss M ieczy­
sław , R ack i C zesław , S ójkow sk i F eliks, S zynw el- 
sk i P aw eł, T hiel Jan , T repa F eliks, T roszyńsk i 
A nton i, Z iw ek S tan isław .

„ G Ł O S  W Ą B R Z E S K I " - - - - - - - - — -  S t r . 3

N ie lu d z k a  m a t k a  z m a r n o w a ła  d z ie c k o .
G D Z I E  N O W O R O D E K ?

P R Z E S T Ę P C Z O Ś Ć  N A  T E R E N I E  N A S Z E G O  P U

W I A T U  W  D R U G I E J  P O Ł O W I E  3 0  R O K U .

P oniżej podajem y w ykaz przestępczości w  dru-  
g iem  pó łroczu 30 roku z terenu  naszego pow iatu .

I tak zano tow ano razem  w e w szystk ich P oste­
runkach P olicji;

Z akłóceń spoko ju  46 ; fa łszow an ie dokum entów  
1 w ypadek ; fa łszow an ie p ien iędzy 1 w ypadek ; —  
fa łszow an ie artyku łów  spożyw czych 1 ; rabunek 1 ; 
m orderstw o 1 ; pożarów  przypadkow ych 29 ; w y ­
kroczeń przeciw ko m oralności zano tow ano 4 w y ­
padk i; uszkodzeń cielesnych 59 ; podrzucen ie dzie-  
cka 1 ; kradzież z w łam aniem  54 ; kradzieży k ie ­
szonkow ych  5 ; kradzieży  z po la i lasu  33 ; kradzie ­
ży bez w łam ań 266 ; oszustw zano tow ano 18 w y ­
padków ; sp rzen iew ierzeń 8 w ypadków ; sam obó j­
stw o 1 ; n ieszczęśliw ych w ypadków  11 ; op ilstw  28 ; 
przekroczeń przep isów hand low ych 46 ; przekro ­
czeń przep isów  san itarnych 47 ; przekroczeń m el­
dunko w ych 12 ; różnych  don iesień  sporządzono  834 . 
A resztow anych w zględn ie przy trzym anych w  w y ­
żej podanym okresie by ło 1114 . W  tem  6 kob iet 
i jeden n iele tn i.

Z  K S I Ę G I S T A N U  C Y W I L N E G O , 

z a  c z a s  o d  1 5  d o  3 1  s t y c z n ia .

Z g o n y ; Jerzy Isk ra 3 i pó ł m ieś,, M ieczysław  
B ajduszew sk i 2 la ta ; Irena B iałecka 8 m iesięcy ; 
M ichał S taw iszyński 84 la ta ; A nna Z akrzew ska  
96 la t; M arjan M uszyńsk i 19 dn i; T eresa W itkow -  
ska 1 rok ; Irena W ysocka 12 dn i; W ładysław  T o ­
m aszew sk i 30 la t. N ie c h  o d p o c z y w a j ą  w  p o k o j u !

Ś lu b ó w  z a w a r t o  t r z y  w  okresie o id 15 stycznia  
do 31 styczn ia  br.

P r z y s z l i o b y w a te le i o b y w a t e lk i : (U rodziny): 
P p .: G aszyńsk i —  (s); S t. S zczu tkow ska —  (c); 
T . A niszew sk i (c) ; K linger (s); T . L em anow icz (s); 
K rajczew sk i (s); G ronow sk i (s); L ipsk i (c); R um iń­
sk i (s), 

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

W ą b r z e ź n o , dn ia 11 lu tego 1931 r.

—  N a  b ie d n y c h . W  redakcji naszej złoży ł d la  
b iednych dzieci bezrobo tnych  K r y s z t o f - J ó z io  C z y -  
p ic k i 2 0  z ło ty c h .

M łodem u, szlachetnem u ofiarodaw cy sk łada ­
m y w  im ien iu b iednych serdeczne „B óg zap łać“ .

K to z dzieci pó jdzie za przyk ładem  szlachet­
nego Józia?

R edakcja,

—  R o z p o r z ą d z e n ie  M in is t r a  S k a r b u  z  d n ia  2 3  
s t y c z n ia  1 9 3 1 r . w  przedm iocie przesun ięcia na  
rok 1931 term inu do sk ładan ia zeznań o docho ­
dzie z art. 50 ustaw y o państw ow ym  podatku do­
chodow ym .

N a podstaw ie ustępu drug iego art. 120 ustaw y  
o państw ow ym podatku dochodow ym (D z. U . R . 
P . N r. 58 z r. 1925 , poz. 411) zarządza się co na ­
stępu je:

P ar. 1 . T erm in do sk ładan ia przez osoby fizy ­
czne i spadk i w akujące (n ieob ję te) zeznań o do ­
chodzie , w yznaczony  w  art. 50 ustaw y  o państw o ­
w ym  podatku dochodow ym (D z. U , R . P . N r, 58  
z r. 1925 , poz, 411) —  przesuw a się na rok  podat­
kow y 1931 z dn ia 1 m arca do dn ia 1 m aja 1931 r.

P ar. 2 . R ozporządzen ie n in ie jsze w chodzi w  
życie z dn iem  og łoszen ia ,

(— ) Ignacy M atuszew sk i, 
k ierow nik M inisterstw a S karbu ,

—  Z a b a w a  Z im o w a  Z w ią z k u  S t r z e le c k ie g o . W  
n iedzie lę 15 bm . Z w iązek S trzeleck i w C zysto - 
ch leb iu urządza w  sali p . M arasińsk iego zabaw ę  
zim ow ą. W stęp ty lko za zaproszen iam i. D ojazd  
do C zystoch leb ia w  n iedzie lę o godz. 8 i 8 ,30 z  
R ynku . P rzejazd au tobusem  bezp ła tny . (-)

—  K in o  „ S ło ń c e “ dziś i ju tro w yśw ietla nad ­
zw yczajny film m orsk i pod ty tu łem ,,O kręty -Pu- 
łapk i" . F ilm ten ilustru je b itw y m orsk ie pom ię­
dzy A nglją a N iem cam i.

Ju tro , w e czw artek po po łudn iu  o godzin ie 4-ej 
specja lne przedstaw ien ie d la dzieci i m łodzieży .

P łu ż n ic a , 11 . II. 31 r.

S łużąca M arjaim a M okrzyńska, pochodząca z  
pow iatu K onińsk iego , pracu jąca w  naszej oko licy , 
p o w i ła  w  s ie r p n iu  r o k u  u b ie g łe g o  d z ie c k o , p łc i  

m ę s k ie j .

P o przebyciu 7 dn i w  szp ita lu w  C hełm ży , za ­
braw szy ze sobą dziecko , udała się do Z elgna, 
stam tąd do W ęgorzyna i O rzechow a a nareszcie  
do O strow a w  poszuk iw an iu  pracy .

P o n iejak im ś czasie w yjechała do pow iatu ko ­
n ińsk iego , a gdy w róciła w  k ilka tygodn i po tem  
do O strow a, zauw ażono , że d z ie c k a  z s o b ą  j u ż  
n ie  m a .

Z apy tyw ana M okrzyńska tw ierdziła , że
d z ie c k o  p o z o s t a w iła  u  s w o ic h  k r e w n y c h ,  

c o  j e d n a k  o k a z a ło  s ię  n ie p r a w d ą .

N a po lic ji M okrzyńska zeznała, iż dziecko  
  

—  Z  t a r g u , N a w czorajszym , w torkow ym tar­
gu p łacono za: ja jka 2 ,60— 2 ,40 zł., m asła fun t 
2 ,0 (1— 1 ,80 zł. Jajka są jeszcze zby t drog ie,

—  P r z y s p o s o b ie n ie w o j s k o w e . D ow iadu jem y  

się, że P ow iat. K om endan t P . W , i W , F . por. K u- 
liszew sk i w  dn iu 15 lu tego br. przeprow adzić m a  
w iększe ćw iczenia po łow ę z oddzia łam i P . W . 
P odof. R ez, oraz oddzia łam i K olej, P . W . naszego  
pow iatu .

Ć w iczen ia te odbyć się m ają w  re jon ie W ą ­
brzeźno , C zystoch leb , Z ieleń , P ływ aczew o, K o ­
w alew o , M lew iec —  tem atem ćw iczeń : m arsz u- 
bezp ieczony , ochrona b ierna i czynna lin ji ko le-  
low ej oraz obrona przeciw gazow a.

O statn io bardzo ruch liw e „m anew ry" organ i-  
zacy j w ojskow ych n iem ieck ich nad gran icą P ol­
sk i, pow iny pobudzić organizacje i stow arzysze­
n ia p . w , naszego pow iatu do częstych ćw iczeń  
po low ych i m anew rów , uspraw niających naszą  
go tow ość obroną. (P .)

—  K r a d z ie ż  z  la s u . B racia G erke z P , przyby li 
w n iedzie lę do lasu W rońskiego i ładow ali drze­
w o na fu rm anki, O kradzieży te j zaw iadom iono  
po lic ję , k tó ra sp isała pro tokó ł karny na godnych  
„braci" . Z a kradzież odpow iadać będą przed są ­
dem , (-) ’

—  S k ą d p o c h o d z i ł k o ś c io tr u p  w y k o p a n y w  
M a k s w a łd z ie ?  W  zeszłym roku na jesien i, pod ­
czas prac ziem nych w ykopano w  m ajątku M aks- 
w ałd szk ie le t ludzk i. W szczęte dochodzen ia , ce ­
lem  w yśw ietlen ia skąd w ziął się szk ie let w  szcze- 
rem  po lu , n ie dały chw ilow ego w yniku . D opiero  
k ilka dn i tem u zg łosił się jeden z najstarszych o- 
byw ateli zam ieszkałych w  oko licy Ł abędzia i ze ­
znał, że na m iejscu , gdzie znaleziono szk ie let, by ł 
przed la ty cm entarz . W  ten w ięc sposób rozw ią­
zano zagadkę znalezien ia szk ie le tu , (-)

—  C a ły  s z e r e g  a k t u a ln y c h  w ia d o m o ś c i m iej­
scow ych zm uszeni jesteśm y od łożyć do następne- 
num eru . (-)

—  K t o  p r z e z  p r z e o c z e n ie  n ie o trzym ał zapro ­
szen ia na bal „Z akończen ie karnaw ału" jak i od ­
będzie się w sobo tę w ieczorem w ho telu pod  
„B iałym O rłem " proszony jest o zg łoszen ie się  
najpóźn ie j do sobo ty  44  bm . w  po łudn ie w  restau ­
racji pod „O rłem ".

—  S y s t e m a t y c z n e j k r a d z ie ż y  w ę g l i dokonyw a­
no u p , S zym ańsk iego przy u licy K olejow ej. O  
kradzieży pow iadom iono P olic ję. (-)

—  K łu s o w n ik . O negdaj przychw ycono w  N ie- 
lub iu na zak ładan iu sideł na zw ierzynę L eona P . 
z L udow ic,

—  D ę b o w a łą k a . (B al m askow y). T utejsze S to ­
w arzyszenie K ato lick ie j M łodzieży Ż eńsk ie j urzą­
dza w  n iedzie lę 15 bm . w  au li b . P aństw . Ś redn ie j 
S zko ły H odow lano-R oln iczej „bal m askow y" z  
róźnem i urozm aicen iam i. (-)

Z  C A Ł E J  P O L S K I .

—  K a r t u z y . (N apad w lesie). D nia 31-go sty ­
czn ia w ieczorem na szosie m iędzy K artuzam i a  
S om oninem został napadnię ty robo tn ik F ranci­
szek L adem an la t 19 z G dańska przez k ilku n ie ­
trzeźw ych osobn ików , k tó rzy  k ijam i go ob ili a na ­
stępn ie w ypędzili w  po le i odebrali m u row er. N a­
tychm iastow e śledztw o u jaw niło  jako  przyw ódców  
napadu H arn isza z R am lejów  i S zym ichow sk iego  
z G oręczyna, R ow er zw rócono poszkodow anem u, 
a sp raw ę sk ierow ano na drogę sądow ą, (-)

—  T r z e m e s z n o , (T rag iczna śm ierć ko lejarza). 
P asażerow ie, czekający na dw orcu ko lejow ym w  
T rzem eszn ie, by li św iadkam i w strząsającego w y ­
padku , jaki w ydarzy ł się na to rze w  pob liżu sta ­
cji. O to to rem  ko lejow ym  szed ł urzędn ik ko lejo ­
w y T om asz Jeske. Z pow odu zadym ki śn ieżnej 
podn iósł on ko łn ierz p łaszcza , w skutek czego n ie  
słyszał, że  po tym  sam ym  to rze z ty łu  za  n im  zb li­
ża się pociąg . N a krzyk i czekających pasażerów  
obejrzał się za sieb ie , ale n ie zdąży ł już usunąć  
się z to ru . P arow óz przew rócił Jeskego na to r, a  
w szystk ie w agony przeszły  przez n iego . P o przej­
ściu pociągu znaleziono już ty lko krw aw e strzę ­
py n ieszczęśliw ego urzędn ika .

z m a r ło  j e j w  d r o d z e

z  z im n a  i p o c h o w a n e z o s t a ło  n a  c m e n t a r z u  w  0 -  
r z e c h o w ie , tuż przy koście le, co rów nież okazało  
się n ie p r a w d ą .

P rzy dodatkow ych zeznan iach M . zeznała, ja ­
koby dziecko s c h o w a ła  m ię d z y  B o c in e m  a  O s t r o ­

w e m  w  j e d n e j r u r z e  p o d  t o r e m  k o le j o w y m .

W s z c z ę t e w ub ieg łym tygodn iu p o s z u k iw a n ia  

za  zw łokam i dziecka n ie  d a ły  r e z u l t a tu .

N ieludzka m atka zosta ła aresztow ana na po le ­
cen ie P rokuratu ry i um ieszczona w  w ięzien iu śled - 
czem  przy  S ądzie P ow iatow ym  w  W ąbrzeźn ie .

O gólnie przypuszcza się , że M okrzyńska dziec ­
ko sw e natychm iast po opuszczen iu szp ita la

z a b i ła  i  z a k o p a ła  g d z ie ś  w  p o lu .

D alsze dochodzen ia w  sp raw ie te j prow adzą  
w ładze po licy jne z po lecenia P rokuratu ry , 

Sprostowanie.
D o W nego  P ana A lfonsa S zczuk i

redak to ra odpow . C zasop ism a  „G łos W ąbrzesk i"

w e  W ą b r z e ź n ie .

Im ieniem i z po lecen ia P ana A lfreda S zty lera  
w łaścic ie la m ajtąku H am er upraszam S zanow ną 
R edakcję w  zw iązku z artyku łem  „Jeszcze o ho- 
lendalnych stosunkach m iędzy osadn ikam i w  H a- 
m erza" zam ieszczonym w num erze 85 czasop is­
m a „G łos W ąbrzesk i" z 24 lipca 1930 r. z pow oła­
n iem  się na art, 11 ustaw y prasow ej z 17 m aja  
1874 r. o zam ieszczen ie następu jącego  bezp ła tnego  
sp rostow an ia i to w  najb liższym  num erze S z. p is­
m a w  tym  sam ym dzia le druku i tem sam em  p is­
m em  jak im  w ydrukow ano w spom niany arty^ tu .

S p r o s t o w a n ie ,

1 . N ie jest praw dą, że p , S zty ler jest n iem cem  
i że rozm aw ia w  dom u po n iem iecku . N atom iast 
praw dą  jest, że w łada tak  sam  jak i jego żona n ie­
dosta teczn ie tym język iem a trzym a d la sw ego  
dziecka nauczycie lkę n iem kę, albow iem  do w y ­
kszta łcen ia należy  i znajom ość obcych  języków .

2 . N ie jest też praw dą, że p . S zty ler zatrzym ał 
kom ukolw iek pożyczkę w  kw ocie 4300 zł. lub o- 
trzym ał od osadn ików jak ieko lw iek w eksle , na ­
tom iast praw dą jest, że żadnej tak ie j pożyczki od  
n ikogo  n ie o trzym ał a co do w eksli to znajdu ją się  
one  w  posiadan iu  w ydziału agrarno-parcelacy jnego  
B anku  Z iem iańsk iego w  W arszaw ie , oddział w  P o ­
znan iu .

3 . P , S zty ler n ie zna żadnego Józefa P atu liń - 
sk iego . Jest to zdaje się przekręcone  nazw isko P a-  
lub ick iego , k tó rego  parcela zosta ła zm niejszona na  
żądan ie O kręgow ego  U rzędu Z iem sk iego  do  norm y  
rzem ieśln iczej. P ałub ick i w iedzia ł o tem przed  
ak tem  no tarja lnym , zm ianę uznał i podp isał kon ­
trak t przed no tarjuszem ,

4 . N ie jest praw dą, że w eksel G ęsick iego  prze- 
pad ł bez w ieści, albow iem w ekslu tak iego w ca ­
le n ie by ło . N atom iast praw dą jest, że G ęsick i 
w raz z n iejak im  Jęck im  źyrow ali na w iosnę 1928  
w eksel n iejak iego S zatkow sk iego  i w eksel ten zo ­
sta ł zn iszczony  jako  n iew ażny , albow iem  n ie chcia- 
ła go zdyskon tow ać pow iatow a kasa oszczędności 
w  W ąbrzeźn ie .

5 . N ie jest praw dą, że p . S zty ler pobrał jak ie ­
ko lw iek p ien iądze od osadn ików lub osadn iczek  
bez kw itów , natom iast praw dą jest, że jak od n i­
kogo tak i od p . M arjanny S kon iecznej żadnej 
kw oty n ie odebrał bez pokw itow an ia d la B anku  
Z iem iańsk iego ,

6 . N ie jest praw dą, jakoby p , S zty ler pobrał 
od w szystk ich osadn ików  dodatkow o  1% na kosz ­
ta ogó lne, natom iast praw dą jest, że 1% pobrał 
B ank Z iem iańsk i na koszta hand low e, o czem  o- 
sadn icy dobrze w iedzą, albow iem w sp raw ie te j 
prow adził przeciw  tem u bankow i dochodzen ia w  
K am erze P ow iatow y U rząd Z iem sk i w W ąbrze­
źn ie przez zastępcę kom isarza  p . S oczk iew icza ,

7 . N ie jest praw dą, jakoby  p , S zty ler usiłow ał 
w szystk ich osadn ików straszyć konsekw encjam i,

8 . N ie jest praw dą, że p . S uw ała n ie o trzym ał 
łąk i, natom iast praw dą jest, że kup iw szy grun t na  
jesien i 1927 , używ a go do dn ia dzisie jszego i za ­
w ierając ak t no tarja lny w  październ iku 1928 r., 
w iedzia ł co kupow ał.

9 . N ie jest praw dą, by p . S zty ler od osadn i­
ków  pob iera ł na jedzen ie i w ypicie z urzędn ikam i  
po 25 zł., natom iast praw dą jest, iż ty tu łem  zap ła­
ty zaleg łego przez osadn ików  kom ornego , dale j 
kosztów  zw iązanych z w yjazdam i do G rudziądza  
i T orun ia celem  uzyskan ia pożyczk i d la osadn ików  
jako tychże pełnom ocn ik oraz celem w yrów nan ia 
kosztów sp row adzonego na m iejsce do H am eru  
no tarjusza celem  sp isan ia sk ryp tów  d łużnych d la  
O kr. U rzędu Z iem sk iego po trącił za zgodą ca, 12  
osadn ików  każdem u po 25 zł. z przyw iezionej po ­
życzk i.

Z  pow ażan iem

(— ) D r. M onne, adw okat.
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WIADOMOŚCI Z KOWALEWA.
K O M PE TE N T N Y  C Z Y N IE ?

N a ośw iadczenie zarządu B ractw a Ż yw ego R ó ­
żańca parafji K ow alew o, um ieszczone w  innem  pi­
śm ie pow iatow em , donosi nasz korespondent:

Z arząd B ractw a nie zaprzecza w sw em o- 
św iadczeniu, źe urządził zabaw ę z w yszynkiem  al­
koholu , C zy to koniecznością było , w to śm iem y  
w ątpić.

Z arządow i zaś B ractw a odpow iadam , iż celem  
m oim  przez um ieszczenie  notatk i nie była zła w o ­
la , lecz dobro publiczne a zw łaszcza nie poniża­
nie autory tetu B ractw a, które przez w łaśnie ta ­
kie urządzanie zabaw , poniżyć ty lko m oże.

U w ażam , źe o ile m oja opin ja w  ,,G łosie“ była  
zbyt „m ało pow ażną" dlaczegóż zarząd um ieścił 
ośw iadczenie?!

O zgubnych w pływ ach zabaw  z alkoholem  pi- 
sze E piskopat Polsk i w  zw iązku z pro jek tow aną  
now elą do ustaw y przeciw alkoholow ej.

E piskopat pom iędzy innem i stw ierdza pod  
punktem  drugim :

2) pro jek t upow ażnia do sprzedaży alkoholu w  
czasie zabaw oraz przedstaw ień , co zaw iera w y ­
raźne niebezpieczeństw o ekscesów  i zbrodni;

3) szczególn ie przykrym  dla społeczeństw a ka ­
to lick iego  jest zam iar dozw olenia sprzedaży alko ­
holu w  niedziele i św ięta, co zniszczy odrazu te  
dobre rezu ltaty , które dotąd zostały osiągnięte w  
w alce z alkoholizm em .

Projek t pogarsza rów nież dotychczasow ą sy tu­
ację, dozw alając na w yszynk alkoholu w  najbliż­
szej odleg łości od kościo łów , szkół, cm entarzy  itp .

„Z całego pro jek tu —  pisze Sekretarz E pisko ­
patu Polsk i —  przebija w ielk ie niebezpieczeństw o  
dla zdrow ia społeczeństw a. Praca ludzi dobrej 
w oli, sk ierow ana ku zw alczaniu alkoholizm u, ich  
w ysiłek szerzenia cnoty trzeźw ości, naw oływ anie  
do oszczędności, do  podniesien ia zdrow otności na ­
rodu i podniesien ia styuacji m ajątkow ej szerokich  
w arstw  będą darem ne, jeśli te usiłow ania napot­
kają na ułatw ianie sprzedaży alkoholu przez licz­
ne m iejsca sprzedaży.

U staw a z r. 1920 nie była doskonałą, lecz ni­
niejszy pro jek t ustaw y uczyni w alkę z alkoholiz- 

m em  bezow ocną i przyczyni się bezsprzecznie do  
rozszerzenia się alkoholizm u w  Polsce,

C hociażby w ięc cel był najw znioślejszy —  nie  
m oże organizacja czysto kato licka urządzać za­
baw  z w yszynkiem  alkoholu  —  pow inna natom iast 
dążyć do tego, by i inne organizacje nie urządza ­
ły zabaw  z w yszynkiem  —  bo tak ie zabaw y w  
m yśl słów  E piskopatu —  „zaw ierają w yraźne nie­
bezpieczeństw o ekscesów  i zbrodni14 .

M oże te słow a kom peten tne E piskopatu trafią  
w  przyszłości do serc członków zarządu B ractw a  
Ż yw ego R óżańca, parafji K ow alew o. (N .)

Z EKRANU.

— Kino „Słońce". „Wilki (A nglicy) Szakale (N iem cy).* ' 

W  styczniu 1917 roku zdaw ało się, iż nic nie utrzym a zw y­

cięsk iej kam panji niem ieckich łodzi podw odnych. D ow ódz­

tw o zw ycięsk iej flo ty li niem ieckiej zgrupow anej w porcie  

flam anckim  pod kierow nictw em trium fującego kapitana von 

Haag, który po zatopien iu licznych okrętów nieprzyjaciel­

sk ich w yczuł, że aljanci zechcą w ziąć udział, lecz nie prze­

w idyw ał w  jak i sposób i kiedy to nastąp i, aż A m eryka przy ­

szła aljan tom  w pom oc i zbudow ała setk i okrętów podw o ­

dnych „O-Ships". O kręty te przyczyniły się do ostatn iej i 

rozstrzygającej w alki, trium fem dla aljan tów a klęską dla  

N iem ców  na polu w alk i zm usiły N iem ców do zaw arcia po ­

koju , Już w krótce niem ieckie łodzie podw odne zostały pod 

eskortą odprow adzone do przeznaczonego  sobie portu Har­

wich. W szystko to opisu je pow yższy film , który obow iąz­

kow o pow inien sobie każdy zobaczyć, (-)

RUCH TOWARZYSTW.

—  „L utn ia 44, L ekcje śp iew u odbyw ają się w  
poniedziałek i środę. Z e w zględu na m ający się 
odbyć w krótce koncert apelu je do w szystk ich  
członków  o punktualne uczęczczanie na w szystk ie  
lekcje  Z arząd .

— Baczności Podoficerowie Rezerwy — Wąbrzeźno. 

D ziś w środę o godzin ie 8-ej w ieczorem  w  lokalu kol. M ar- 

kuszew skiego odbędzie się nadzwyczajne zebranie. Z po ­

w odu bardzo w ażnych przyczyn  jak urządzenie ćwiczeń po­

lo  wy  ch w niedzielę , dnia 15 bm . po południu uprasza się  

w szystk ich członków staw uć w kom plecie. N a zebraniu o- 

m ów i oficer P . W . i W . F . p. por. K uliszew ski referat oraz  

program o m ających się odbyć ćw iczeniach . O liczny u- 

dział w szystk ich członków prosi Z arząd .

K IN O —  SŁ O Ń C E

POCHODNIA

sacra R4DJ0WY.
CZWARTEK, DNIA 12. II. 31 r.

12.10:P ły ty gram ofonow e. 12.35: K oncert szkolny z Fil­

harm onii W arszaw skiej. 15.50 : „W isła w dziejach gospod ar­

czych Polsk i". —  16.15: M uzyka z pły t gram ofonow ych. —  

17.15; Z w yczaje zapustne w  Polsce. 17.45: K oncert kam eral­

ny popołudniow y. 19,10: G iełda ro ln icza. 19.25 : Pły ty gra­

m ofonow e. 19.10: Prasow y D ziennik R adjow y. 19.55: Pły ty  

gram ofonow e. 20.00: Feljeton p. t. „M arcato  di fio ri * transm . 

z K rakow a. 20.15: rad io techniczna. 20.30: K oncert popular­

ny w w ykonaniu ork iestry P . R . 21.10: K w adrans literacki. 

N ow ela L ondona: „H istorja K eescha". 22.00: Feljeton p. t. 

„D zieje afisza", 22.15: koncert so listów  (Transm . ze L w ow a). 

23.00 : M uzyka taneczna.

PIĄTEK, DNIA 13. H. 31 r.

12.10: M uzyka z pły t gram ofonow ych. 15.35 : Z życia  

Polsk ich Z espołów Śpiew . K om un. R ady N acz. Z jedn . Polsk . 

Z w . Śpiew aczych i M uzycznych. 15,50: L ekcja języka fran ­

cuskiego . 16,15: K ącik K rótkofalow y K om . Polsk . Z w . K rót­

kofalow ców . 16.25: M uzyka z pły t gram ofonów , 17.15: M il- 

jony m uch i kom arów . 17.45: K oncert popołudniow y m uzyki 

lekkiej. 19.10 G iełda ro lnicza. 19.25: M uzyka z pły t gra­

m ofonow ych. 19.40: Prasow y D ziennik R adjow y. 19.55: M u ­

zyka z pły t gram ofonow ych. 20.00: Pogadanka m uzyczna. 

20.15 : K oncert sym foniczny z Filharm . W arsz. Po trans­

m isji i kom unikatach —  retransm isje zagraniczne.

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI.

Pan A . G , T . C hw ilow o nic załatw ić nie m o­
żem y. Przyjazd m oże być spodziew any nie prę ­
dzej, jak na W ielkanoc. Spraw a z H . została  
skończona?? D otychczas od H . nic nie m am y! (-)

Panu P-m u, D ziękujem y za in form acje. Spra­
w ę nienależytego zachow ania się panny  N . i pana  
P . w kościele —  odkładam y na później. W idocz ­
nie ci m łodzi ludzie nie zrozum ieli dotąd tego, źe  
m iejsce św ięte szanow ać należy .

D ruk i nakład „G łos W ąbrzesk i" B . Szczuka —  W ąbrzeźno . 

R edaktor odpow iedzialny: A lfons Szczuka —  W ąbrzeźno . 

Z a dział ogłoszeń R edacja nie bierze odpow iedzialności.

ZARZĄDZENIE 

w sprawie tępienia szczurów na obszarze miasta 
Wąbrzeźna.

N a podstaw ie art, 1 pki. 4 i art. 11 ustaw y  
z dnia 27. 7. 1919 r. (D z, U st. N r. 67, poz. 4U 2J, 
w spraw ie zw alczania chorób zakaźnych oraz in ­
nych chorób , w ystępujących nagm innie i rozpo ­
rządzenia w ykonaw cz. M inistra Z drow ia Publicz­
nego, w ydanego w porozum ieniu z M inistrem bpr. 
W ew nętrznych w spraw ie zw alczania chorób za­
kaźnych z dnia 16. 10. 1919 (M on. Polsk i N r. 224) 
zarządza się ogólne tęp ien ie szczurów na obsza­
rze m iasta W ąbrzeźna w dniu 13 i 14 lu tego  
1931 r.

§ L
D o tęp ien ia szczurów obow iązani są przystą­

pić w szyscy w łaściciele lub zarządcy poszczegól- 
nem i nieruchom ościam i, w łaściciele pukani, za­
kładów rzeźnick ich i innych zakładów , przetw a ­
rzających produkty spożyw cze, zakładów fabrycz­
nych i rzem ieśln iczych , w szelk ich zakładów itp . 
T rutki pow inny być porozkładane w dom ach m ie­
szkalnych , zabudow aniach gospodarczych , w e  
w szelk ich sk ładach , piw nicach , śp ichrzach , podda­
szach , na w olnych niezabudow anych placach , w  
ogrodach i t. p., bez w zględu na to , czy obecność  
szczurów zastała stw ierdzona.

§ 2-
T erm in rozłożenia tru tek ustala się na dzień  

13 i 14 lu tego 1931 r. T rutk i pow inny pozostać  
na m iejscu w ciągu conajm niej 2 dni. Padłe  
szczury należy zakopać do głębokości nie m niej­
szej niż % m tr.

§ 3.
O soby, w ym ieniane w § 1 obow iązane są nabyć  

tru tk i w m iejscow ej aptece i w e w szystk ich dro- 
gtrjach m iasta W ąbrzeźna, w których sprzedaż  
w ypróbow anego środka będzie się odbyw ać w  
dniach od 11 do 14 lu tego 1931 r. W lokalach  
tych nabyw cy będą rejestrow ani.

§ 4.
Przed przystąp ien iem  do  tęp ien ia, w szyscy w ła­

ściciele dom ów  obow iązani są nieruchom ości sw oje  
doprow adzić do należytej czystości, w yw ieźć za­
w artość śm ietn ików , usunąć w szelk ie odpadki i 
śm iecie, zanieczyszczające posesje i t. p., ażeby  
szczury w okresie tępienia pozbaw ione były zu ­
pełnie norm alnego pożyw ienia.

G runtow ne oczyszczenie dom ów , dziedzińców , 
zabudow ań gospodarczych , ogrodów , w olnych nie­
zabudow anych placów itp ., pow inno odbyć się do  
dnia 12 lu tego 1931 r. Śm iecie należy w yw ozić do  
•adzaw ki, znajdującej się na gruncie w ydzierżaw io ­
nym przez  B ractw o Strzeleckie przy  ul. Pom orskiej.

Z ezw olenia na nabycie trutek w ydaw ane będą  
bezpłatn ie w  biurze M iejsk iego U rzędu  B ezpieczeń­
stwa i Porządku Publicznego (R atusz pokój nr. 4) 
w dniach od 11 do 14 lu tego 1931 r. w łącznie.

W czasie rozkładania trutek tak jak i po term i-1  
nie organa policy jne kontro low ać będą, czy w szy ­
scy w łaściciele dom ów i zakładów  etc. zastosow ali 
się do nin iejszego zarządzenia.

§5 ‘ .
Winni niedopełn ien ia obow iązków w ynikających  

z nin iejszego zarządzenia, ulegną w drodze adm ini­
stracy jnej karze grzyw ny do 1.000 zł., lub karze  
aresztu do 3 m iesięcy w zgl. obu karom  łącznie.

Miejski Urząd Bezpieczeństwa i Porządku Publ.

Schwarz, burm istrz .

Przetarg przymusowy
D n. 13. II. 1931  r. o  g.1030  przed  poi. 

i sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  przy ­
m usow ego  najw ięcej dającem u za gotów kę

2 obrazy .

Z biórka reflek tan tów  w  m ojem  biurze. 

! G łów czew ski, kom . sąd . w W ąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy
D n. 13. II. 1931  r. o  g. 11  przed  poi. 

sprzedaw ać będę w  drodze  przetargu  przy ­
m usow ego  najw ięcej dającem u  za gotów kę 
u p. R einholda N itza w W ąbrzeźnie

konia (k lacz)

G łów czew ski, kom ornik sąd . W ąbrzeźno .

Przetarg przymusowy
D n. 14. II. 1931  r. o  g. 11 przed poi. 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  przy ­
m usow ego najw ięcej dającem u  za gotów kę  
u  p. A ntoniego  R udnickiego  w  G zikach

rad jo-aparat kom pletny .

G łów czew ski, kom . sąd . w W ąbrzeźnie, 
i__________________________________

Przetarg przymusowy
W  piątek , dnia 13. 2. 1931 roku  

o godz. 14 sprzedaw ać będę w C heł- 
m ońcu najw ięcej dającem u za gotów kę

rad ioaparat 4 lam pkow y, lustro  
szafeczkę, 2 um yw alk i, m undur  
B ractw a Strzeleckiego  i płaszcz  
le tn i.

Z biórka licy tan tów  u gosp . Pantera.

R ogow ski, kom ornik sądow y K ow alew o.

K upuję
indyki i indyczki i 
płacę 2 zł za kg., kró­
li i 2 21/. kg. 80 gr. 
ponad 3 kg. 1 zł za kg.

E . G oetz
Kolejowa, telef. 174.

poszukuję

poźyczki2,000 Zi 

na pierwszą hipotekę

Z glosz. w  adm .

„G łosu W ąbrzesk iego*

SA N IE
w yjazdow e sprzeda

L . C hojn ick i
ul. Jadw igi

Ogrodnik
żonaty ,  poszukuje  na­
tychm iast  lub  później 

posady .
Ł askaw e zgłoszenia  

Szkółka Pow . O konin  
pow . G rudziądz.

K ino „Słońce
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

MOTTO: Zawarłszy z burzą przymierze, 
Cel święty wpatrzeni w swój 
Wśród burz jedziemy rycerze, 
Na bój, na wielki morski ostatni bój.

Dziś w środę i w czwartek o 8,30 w.

ukaże się film  w ojenno-m orsk i, atak i o śm ierć i życie lśn ie ­
nie dw óch m ocarstw  św iata A N G L JI I N IE M IE C p. t.

w 56 u

M m  M III uluM l M n.

SPEWAMB PBZBDSTAW1EHE
dla dzieci i m łodzieży

O kręty  Pułapki
w  czw artek , dnia 12 bm . o godz. 4 po poi.

W stęp na salę bezw zględnie 30 gr.

N a zakończenie karnaw ału odbędzie sie

Z - A - B - A - W - A
połączona

z dancingiem  i bardzo dużo urozm aiceniam i

K om itet zabaw ow y prosi najserdeczniej w szystk ich  
tych Szan , G ości, którzy przez niedopatrzenie, bądź też  
w braku adresu lub z innego pow odu zaproszenia nie  
otrzym ali, abj r zgłosili się celem  odebrania tegoż  
w R estauracji H otelu pod B iałym O rłem .

Poniew aż zysk z im prezy te j przeznaczony jest dla  
najb iedniejszych m iasta W ąbrzeźna, prosi o jaknajlkz- 
niejszy udział

KOMITET
Jaruszew ski, piro technik rez.


